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Wschód księżyc* o godzinie 8 mint 61 r. 
Zachód „ , 0 • 0
Wysokość wody na Widia i 2 e. 9, 
Dziś o godzinie 4-e'i rano ciepła 6ł R.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 8. 
Zachód „ , 7 „ 45.
Długość dnia godzin 15 „ 37.
Przybyło „ ,________ » 59.

Itr. 135. oma 16 maja.
PRENUMERATA.

Riirjer Warszawski wy­
chodzi w dni powszednie wie­
czorem, w niedziele i święta ra- 
®o a nadto wychodzą stale 
* dni powszednie, z wyjątkiem 
’»i po świątecznych, dodatki po­
cisnę.

Warunki prenumeraty podano 
•4 w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do­
datek poranny przyjmowaną byd 
dig może.___________________

Dziś: Jana Nepomucena. 
Czwartek-- Paschalisa Wyzn. 
Piątek: Feliksa Kapłana. 
Sobota: Piotra Celestyna.

OGŁOSZE II V
Reklamy: za jeden wiersi 

garmontowy albo jego miejsc) 
pierwszy raz 25kop.,, każdy ni- 
stepny raz 20 kop.

Nekrologja: za psden wiersi 
15 kop.

Zwyczajne 1 mało ogło­
szenia w dodatkach porannych 
a»e zamieszczają grip

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kaator codziennie o 4 
8-ęj rano de 8-ej wieez.; w tie- 
dziełe i święta od W de 1 w pot, 
Niedaialo- Zesłafwe Decha Św. 
Poniedz. Świąteczay. Wiktora Al 
Wtorek: Jołji Panny Męcz. 
Broda: Joanny wdowy.

Występ p. de Negri.
W ogłoszonej świeżo, acz jeszcze niekompletus, 

korespondencji pomiędzy Lisztem i Wagnerom, 
znajdujemy ciekawe rysy, dotyczące tego ostatnie­
go mistrza.

Dowiadujemy się z nich, że wprzódy jeszcze za­
nim znalazł potężne poparcie króla bawarskiego, 
umiał Wagner wyzyskiwać swoich przyjaciół, i że 
wielo trosk materjaluych jego żywota opierało się 
o osobę szlachetnego, przejętego dlań uwielbieniem 
Liszta.

Mimo jednak niezawodnie przykrego wrażenia, 
jakie wywierają te karty, jeden ważny wzgląd je 
łagodzi i prawie wyjednywa przebaczenie, a jest nim: 
wielka wiara Wagnera w siebie i w przyszłość dziel 
swoich.

To uczucie źyje w nim tak silne i tak szczere, że 
najsurowszych sędziów jego postępowania rozbroić 
jest w stanie.

Czuje on, że człowiek, który już stworzył Tau- 
bausera i Lohengrina, a ma w głowie Tristana i 
Izoldę, i całą Tetralogję (faktem jest bewiem, że 
jeszcze w r. 1851-ym cały jej plan Lisztowi przed 
stawiał) ma prawo do względów ludzkich, że nie ie 
mu przystało troskać się o byt powszedni i zuży­
wać swój gienjusz na wyszukiwaniu środków za­
robkowania...

Mimo że późniejszy Wagner tak jest niepodobny 
do Wagnera z pierwszej epoki, znajdujemy w nieć 
oczywiście rysy wspólne.

Ta wielkość, szerokość, to zbytnie rozprowadze­
nie idei, które do takiej dochodzi przesady w dal­
szych dziełach, przesyconych recitativami, już i w 
Tanhańsei‘ze występuje dość jaskrawo.

Rzecz dziwna jednak, że wyliczając piękności tej 
opery, wszyscy nfówią o uwerturze, marszu, septa- 
cie, chórze pielgrzymów i pieśni „do gwiazdy”, 
a opuszczają prfrę innych seen, pierwszorzędnej dra­
matycznej potęgi.

Takie wrażenie świetnego wykończenia robi na 
nas naprzykład cała scena, stanowiąca drugą odsło­
nę aktu pierwszego, w której tak kunsztownie i tak 
zarazem dramatycznie zestawione są: głos pastu­
szej fujarki, chór pielgrzymów i recitatiwo skruszo­
nego Tanubausera.

Jeszcze silniejszego doznajemy wrażenia przy

kalendarz.
/mi<ma»lowiaAsklei Dziś Wieńczysława, jutro Sławomira.
Zgromadzenia-. Ogólne zebranie akcjonarj uszów warszaw­

skiego Towarzystwa pożyczkowego na zastaw ruchomości. 
(Resursa obywatelska—6 po południu.) — Posiedzenie człon­
ków wydziału egzaminacyjnego i wsparć Towarzystwa do­
broczynności. (Gmach Towarzystwa na Krak.-Przedm.—6 po 
południu.) . _„ . ..

Uroczystoici: Wizyta jeneralna w ochronie III-ei przy uli­
cy Śliskiej przez delegowanych członków Towarzystwa do­
broczynności. (5 po południu.)

Wyetawy. Wystawo obrazów Krywulta. (Hotel Europej­
ski—o<l 10-ej rano do 6-ej po południu.) —- Wystawa .wa"
rzyetwa sztuk pięknych. (Krak--Przedm. M 15 —od 10-ej ro­
bo do 6-ej po południu.) , .
t Teatrai Wielki: dziś „Durand i Durand” (po dawnych, 
niższych cenach), jutro „Carmen”; — Rozmaitości: dziś 
„Biała kamelia”, „Zrzęduość i przekora’ i „Pożar w klaszto­
rze”, jutro „Durand i Durand’;—N o wy (przy ulicy Królew­
skiej): dziś „Baron cygański”, jutro „Fnzetta i „Sąsiade- 
czki". (J% wieczorem.} ...

zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codawnuie od 
10-ej rano do wieczora.)

Lombard miejeki; Gotówki w lwie lombards d»rozdania na 
zastawy zuajduje się na dzień dzisiejszy rs. 441o kop. 53 /p 
(Wydawanie pożyczek oraz wykup i prolongata uskutecznia 
się od 9-ej rano do 1-ej po południu i ed 4-ej do 5-ej po po­
łudniu) _______________________________

Przeciw witwl j. Linlleja.
Dziwnem jest zaiste, że to, co stanowczo i widocz­

nie jest zbawień nem dla stanu sanitarnego, co sta­
nowi własność ogólną, poddawane jest pod rozpo­
znanie komisji obradującej nad projektem przedłu­
żania ulicy Marszałkowskiej, do czego przyczepiono 
•prawę przedłużenia ulicy Kotzebue, rozszerzenia 
Ulicy Żabiej i Żelaznej bramy i oddania części ogro­
du tytułem zwrotu hr. Zamoyskiemu.

Po CO te obrady i tworzenie jakichś obradujących 
kemisyj? „Tak ma być” i rzecz skończona: ogół 
miejski pochyli głowę i przyjmie ferowany wyrok, 
jako smutną konieczność.

Po cóż jednak obradować? Czy dla pozyskania 
milczącego przyzwolenia opinji miasta na dokona­
nie tego, co pod żadnym względem z jego interesem 
się nie zgadza?

Od lat kilkunastu jesteśmy świadkami zamachów 
Ba ogród, i tak: urządzono w nim zakład wód mine­
ralnych, dźwignięto teatr letni, który mógł był byc 
gdziekolwiek indziej równie wygodnie dla publicz-

dewajtis.
Przez

Marję Rodziewiczównę.

(^owleśó współczesna, uwieńczona na konkursie „Kurjera war­
szawskiego” d. I-go maja r. b.)

(Dalszy eląg.i
Gdy tak stał zamyślony, nagle z boku ktoś go 

Pozdrowił:
Dzień dobry, panie Czertwan.

Obejrzał się. Z bocznej ścieżki wchodziła na dro- 
kobieta młoda, ubrana ciemno, w wielkim, sło- 

Gnanym kapeluszu na hebanowych włosach.
. ,Miała twarz smagławą, wyraz otwarty myślący, 
‘ekko szyderczy na ostrych, delikatnych rysach, 

ręku trzymała książkę. .
7~ Pan mnie nie poznał ? — zagadnęła, gdy się 

°cj«łKał z odpowiedzią.
Zeskoczył na ziemią, podał jej swą opaloną pra- 

Wlc$- Po zimnych jego rysach przemknął blask 
radości.
. — Miałbym prawo zapomnieć, bo cztery lata nie 
Ma pani u stryja na probostwie. Dzień dobry, pan- 
60 Juljo!
. Rzeczywiście, kawał czasu! Przyjechałam 
WMd tygodniem z Paryża niespodzianie. Zastałam

— Czegóż jej brak?
— Ależ wszystkiego! Nie widział jej pan dawno?
— Od śmierci ojca.
— Jakto, trzy miesiące? Nigdzie, nawet w ko­

ściele?
. ParafJa poświcka za rzeką. Nie miałem czasu 

przyjechać do siebie.
— No, to pan jej nie pozna. Cień został! Pomimo 

pozwolenia ojca, matka słyszeć nawet nie chce o jej 
naukach. Skonfiskowała jej pieniądze, rządzi sama 
folwarkiem, jej każę pracować w spiżarni i oborze. 
Nie mogąc sama poradzić, Hanka wezwała mnie na 
ratunek.

— I cóż pani zdziałała?
— Zbuntowałam stryja, który od czasu, gdy go 

wyleczyłam z reumatyzmu, zachwycony jest moją 
medycyną. Tymczasem i jego przedstawienia nie 
pomogły, pani Czertwan nie chee dać pozwolenia.

— A pieniądze oddała? — wtrącił Marekjppokoj- 
nie.

— Ale broń Boże!
— Uhm... musi mieć rację—zamruczał.
— Dlaczego?
— Bo ich pewnie nie ma- . _
— No, to co będzie?—zawołała mezpokojnw. 
Swoim zwyczajem ruszył w milczeniu ramionami.
— A gdzie Hanka?—spytał po chwili namysłu.
__ W domu! Panie Czertwan, proszę pana 

serdecznie o pomoc, ja wiem, że gdy pan zechoe, to 
zrobi! „ .

ności pomieszczony, utworzono uliczkę kosztem 
ogrodu dla wygody i upiększenia hotelu Briihlow- 
skiego i t. p.; wreszcie powstaje niefortunny pro­
jekt zupełnego i ostatecznego zniszczenia tego je­
dynego parku miejskiego.

Zobaczmy, czy przyczyny zamachu wytrzymują 
krytykę, i w tym celu rozpatrzmy twierdzenia za- i 
rządu kanalizacji: twierdzą przeto, że jeżeli ulica 
Marszałkowska nie zostanie przeprowadzoną przez 
ogród Saski do placu Bankowego, roboty kaualiza 
cyjne będą nieskończenie utrudnione, a sam kanał 
B. nieodpowio zadaniu z powodu potrzeby budowa­
nia go w ciągłych lukach.

Czy jednak łuki zostaną usunięte, jeżeli się prze­
dłuży w sposób wzmiankowany ulicę Marszałkow­
ską? Kto się chee o tern przekonać, niech rzuci 
okiem na mapę miasta, dołączoną do projektu ka­
nalizacji p. Lindleya, wydanego na widok publiczny i 
kosztem magistratu w r. 1879-ym.

Mapa owa przekona nas, iż kanał zaczyna wpa­
dać w łuki dopiero po wyjściu z ogrodu Saskiego, 
czy to po złamaniu go w bramie ogrodu od Marszał­
kowskiej ku posesji Zamojskich przy ulicy Żabiej, 
jak pierwotnie projektował p. Lindley, czy też po 
przeprowadzeniu gó przez ogród w kierunku Mar­
szałkowskiej na drugi róg tejże posesji przy placu 
Bankowym; oba te szaity po Saskim ogrodzie wcalo 
nie usuną konieczności robienia następnie aż 8-iu 
załamów w kanale do ulicy Dzikiej i to o lukach 
nader Ostrych,’ jak na placu Bankowym—przy przej- . 
ściu ulicy Przejazd—i na zakrętach w ulicy Nowo­
lipki.

Spotkamy się, być może, z twierdzeniem, iż bez * 1 
przeprowadzenia przez ogród Saski przedłużenia ' 
ulicy Marszałkowskiej utrudnione będzie wymuro­
wanie kanału w gruncie przerosłym korzeniami 
drzew, że w takim razie zaszłaby potrzeba wycina­
nia tych drzew; lepiej jest poświęcić kilka lub kil­
kanaście drzew, niż część powierzchni ogrodu, a
i tego uniknąć można, jeżeli roboty prowadzone bę­
dą sposobem tunelowym na znacznej głębokości.

Co do innych projektów nieśmiało wynurzających 
się na światło dzienne, jakiemi są przedłużenie uli­
cy Kotzebuego, Żelaznej Bramy i indemnizacji hr. 
Zamoyskiego, mniemamy, że same przez siebie upa- 
dną, gdyż nie mają żadnej, nawet naciągniętej do 
celu podstawy.

Inienier. )

dużo więcej grobów i, żeby nie spotkanie z panem, | 
wróciłabym bardzo smutna... Pan mi przypomniał 
młodość i Olechnę!.,.

Zamilkli na to wspomnienie. Po chwili zaczęła 
znów ona:

— Pamięta pan nasze wakacje, stary dąb i ów 
stos z balady!... Wzięłam z niego iskrę i poszłam 
bojować w świat... Ciężko było mi okropnie, ale to 
już minęło, a iskra nie zgasła, zachowałam ją, może 
nie tak świetną, ale ciepłą! A pan?

Ruszył ramionami.
— Niema co opowiadać. Zostałem za panią.
— Ej, nie. Stryj mnie już wszystko opowiedział. 

Znam pana dzieje i szanuję. Dokąd pan jedzie?
— Do Skomontów. Macocha mnie wezwała.
— Dobrze, żem pana spotkała. Właśnie chciałam 

i Ja prosić pana do nas. Mam interes.
Skłonił się w milczeniu.
— Pan wie, że jesteśmy w przyjaźni z Hanka 

Jej to sprawa. Nierozunfiem doprawdy, czeeo oni 
wszyscy tak się boją pana. Bo ja, to nic a nic
m ~ Pam zaPewne nie ma nic w sumieniu przeciw 

Hanka1 No może ale chyba ni«

•— Kto milczy, potakuje.
— Zapewne, ale pan, jako sam małomówny, po­

winien mieć dla milczących pobłażanie. Zresztą nie 
spierajmy się. Hanka grzeszy brakiem cywilnej od­
wagi, to fakt, ale pan pomimo to daruje-—i po­
może.
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scenie wybuchu ogólnego oburzenia po pieśni tego 
rycerza, n a turnieju śpiewaczym. .

Straszliwa burza wre wśród chóru, mężowie pO- 
wstają z miejsc swoich, szczękają dobyte pałasze, 
wtem zażegnywa katastrofę rzewhy i pełen uczu­
cia śi iew łzż.bióty.

Pani Dowiakowska ustęp tdłi oddala z Wysokim 
artyzmem i wyborriem cieniowaniem.

O p. de Xf'egtVslb tiiS pHWiemy, czegobyśmy już 
wprzódy nie wjrązili tylokrotnie.

Śpiewak do wyborny i prawdziwie pojmujący ro­
lę Tannbiłuiiel-a. M__

Głos soczysty, pewtiyj rytm doskonale żachuwafly, 
dykcja wynlźńP; śtóraiiłióśĆ w oddaniu kdżdej nuty, 
są to zalbty, , któEd WyfiJżhiajd, artystę wśród wielu.

Panna Doniecka dobrze, i z uczuciem traktuje 
partie WeridtL uóść Tdtsdwńie bifedna.

Już to Warner wymaga wiele ód śpiewaków, na­
wet i od tych,, którzy w całości dzieła podrzędne 
Zajmują rble, ż łe^o to poWddu fłbwieh Wysblłi chó­
rek żeński, śpiewany za sceną w pierwszej odsło­
nie pierwszego aktu, wyszedł niniej szczęśliwie.

Do rzędit ujemnych szczegółów przedstawienia 
należało również nader fałszywe rozpoczęaie mar­
sza przez orkiestrę wojskową.

Nareszcie szczegół zabawny; ale fatalny zanotować 
nam wypada i zwrócić nań uwagę kogo należy: oto 
widzieliśmy brzydkie rozdarcie (zapewne od pioru­
na!) chmury zalegającej scenę, po zapadnięciu się 
bogini Weuery.

Całość szła dość poprawnie, lubo przy częstszem 
powtórzeniu zyskaćby powinna na jednolitości.

Niestety, czyż na te „częstsze powtórzenia” liczyć 
będzie można?

‘Teatr wcale nie był pełny;
J. KI.

...................... ■ ■■■ ■ • ■ ,-> , .:
WIADOMOŚCI fclEŻĄCE-

c= Wszelkie podahia o zasiłki skarbowe dla za­
kładów naukowych na przyszłość nie będą inaczej 
uwzględniane, jak po uzyskaniu poświadczenia ze 
strony ministerjum oświaty, wykazującego szczegó­
łowo, jakiemi środkami pieniężnemi dany zak ład 
naukowy rozporządza i jakie są niezbędne wydatki 
na utrzymanie rzeczonego zakładu.

= W uzupeliiiu pddańej przez nas depeszy pe­
tersburskiej o prójektowanem obniżeniu ceny mone­
ty przedziurawionej, dzienniki petersburskie wyja­
śniają, iż staW się tó ż pówodu licznych nadużyć, 
a mianowicie tego, że pewna część spekulantów wy­
krawała drobud krążki z mbnety srebrnej, przeta­
piając je następnie na własny użytek.

= Sąd okręgowy tutejszy w komplecie pp. hr. 
Manteuffla, Lebiediewa i Zawadzkiego wyjechał na 
kadencję do Kutna. Jako sekretarze wyjechali! pom. 
sekretarza Lewandowski i kandydat do posad sądo­
wych Chomiczewski; wreszcie jako oskarżyciel pod­
prokurator Aleksiejow. Posiedzenia, które mają 
się odbywać w miejscowym zjeżdzie sędziów poko- 
ju* kończą się w dniu jutrzejszym. Ogółem wyzna­
czono do osądzenia 31 spraw. Nadmienić wypada, 
że kadencje sądowe w Kutnie są inowacją, Opro­
wadzoną cci ńWdaWftbgtf bżttsu, dotychczas bowiem 
odbywały się tylko w Włocławku.

s= W sferach odnośnych porttszonylń został pro­
jekt otwofzelflh W Włlrszńwie rządowej wyższej 
szkoły handlowej. Odpowiedni retbłat niózadługo 
przedśtawlbhy ma byc do decyzji ministerjum o- 
ś wiaty.

ł-- Na ostatniem posiedzeniu Towarzystwu far­
maceutycznego w Warszawie prezes Towarzystwa 
zawiadomił obecnych, iż ministerjum spraw we­
wnętrznych dało odmowną odpowiedź co do ucze­
stnictwa delegatów towarzystw farmaceutybżbyth 
w ostatecznej naradzie bad projektowaną ustawą 
taksową. Ze stiony aptekarzy uczestniczyć będą 
stali delegaci przy ministerjum pp. Forsmań i Wet- 
terholtz.

s= W czasie rokój; kanalizacyjnych naStarent-Alie- 
ście proponowane iii jest przeprowadzenie kanału przez 
ulicę Piwną i Szeroki Dunaj i połączenie go z kana­
łem na rbawałh. W tym celu musi być przeprowa­
dzony kanał pod domem nr. 137, oraz w poprzek ja­
tek rzeźniczych, na co znowu należy pozyskać pozwo­
lenie właścicieli Właśbiwych póśeśyj. Dlapórożdmie- 
nia się w tym względzie z obywatelauii miasta, wy­
znaczona została osobna komiśja, a Właścicielowi 
zaś za udżltflbilie wźiriińiłkbwane£O poźwdlenid za­
pewnione ma być bezbłdtnb korzystanie z kdhałóW, 
do czasów płzełllIn żerna talicy Sźetoki Dunaj i połą­
czenia jej t PódwdlHh, stdsowhie do planu regula- 
cyjuegh. W rizib bdttioWy ze stroiły Właścicieli po- 
sesyj uirząd miejski będzie zmuszony uciec się dó 
wywUsźHeiifc. ■■

= Na wczorajszem posiedzeniu wydziału docho­
dów niestałych Towarzystwa dobroczynności wyde­
legowani przez Towarzystwo hr. Jezierski, Wa­
cław Popiel i Antoni Werner oświadczyli, iż p. Wi­
ktor Cbrapowicki zgodził się przyjąć godność pre­
zesa wydziału dochodów niestałych, poczem nowy 
prezes objął przewodnictwo posiedzenia. Przed­
miotem obrad był projekt urządzenia zabawy na 
placu Ujazdowskim w d. 20-ym p. m. W sprawie 
tej komitet zbierzć Się na naradę raz Jeszcżć za diii 
kilka.

s= Ułożony przez radę miejską dobroczynności 
publićzhej? projekt etatu Wydatków domu schronie­
nia starców, nieuleczalnych chorych i idjofow, mie­
szkańców Warszawy, w Osadzie Górze Kalwarji, 
w tych dniach przedstawiony został władzy wyż­
szej, celem wyjednania zasiłku rządowego, w sumie 
rs. 7,000 rocznie. Podług tegoż projektu rzeczony 
dom schronienia, należący do zakładów dobroczyn­
nych pozostających pod kierunkiem i bpieką war­
szawskiej rady miejskiej, utrzymywać będzie w r. b. 
bezpłatnie 250 pensjonarzy dwojga płci, na co wy­
datki wyniosą rs. 28,560.

= Warszawskie Towarzystwo dobroczynności za­
prosiło na opiekuna ochrony XVIl-ej dzieci izraelic- 
kich p. Izydora Jasinowskiego, a na opiekuna ochro­
ny XVIII-ej p. Jakóba EpSztejna.

= Starszy inżenier miasta, zarządzający wy­
działem budowlanym w magistracie p. Grabowski 
wybrany został na członka francuzkiego towarzy­
stwa hygieny w Paryżu.

= Z teatru i muzyki.
* Przypominamy, iż jutro odbędzie się w sali re­

sursy obywatelskiej koncert p. J. Oskara.
Urozmaicony program i dobór sił artystycznych 

rokują jutrzejszemu wieczorowi artystyczno-drama- 
tyczncmu powodzenie.

= Loterja fantowa.
Dorocznym zwyczajem zarząd domu Schronienia 

„Przytulisko” urządza letnią zabawę kwiatową 
w połączeniu z loterją fahtową.

Pozwolenie na tę zabawę wczoraj uzyskano, a je­
dnocześnie hr. Branicki udzielił ha ten cel uroczego 
ogrodu Frascati.

Jako stanowczy termin urządzenia loterji fanto­
wej oznaczono dzień 17-ty czerwca.

== Balet japoński.
Grono tancerzy japońskich, pod kierunkiem przed­

siębiorcy francuza, p. Chalet, w przejeździć z Wie­
dnia do Petersburga wystąpi w naszem mieście.

Towarzystwo posiada własne przybory sceniczne 
oraz dekoracje.

= Na wystawę do Brukselłi.
Współudział w tegorocznej międzynarodowej wy­

stawie belgijskiej bierze znaczna liczba właścicieli 
fabryk tkanin wełnianych i bawełnianych z Króle­
stwa, oraz gnbernij północno-zachodnich Cesarstwa.

Nadto kilku fabrykahtów fortepianów i wyrobów 
ślusarskich złożyło deklaracje ajentowi wystawy 
w Warszawie.

Po za działem rękodzielniczym dotąd jeszcze za­
mówień na miejsca w gmachu wystawy zanotować 
nie możeihy.

= Nowa instytucja.
OddaWńa podejmowana myśl założenia kasy za­

liczkowo wkładowej dla urzędników kolei terespol- 
skiej, niebawem urzeczywistnioną zostanie.

Odnośna uśtawa żbstała już przez ministerjum 
spraw wewnętrznych zatwierdzoną, a dzień 20-go 
b. m. oznaczono, jako ostateczny termin składania 
pieniężnych datków.

Z dniem l-ym czerwca kasa zacznie funkcjono­
wać.

= Wsparcia.
W ostatnim numerze ‘Gazety lekarskiej znajduje­

my ogłoszenie komitetu wsparcia podupadłych le­
karzy, oraz wdów i siefot, pozostałych po lekarzach) 
7, którego dowiadujemy się, że z zapisu ś. p. dra 
Jana Bącewicza w d. 24 ym czerwca r. b. wakuje 
5 wsparć, po 90 rs; każde, dla niezamożnych wdów pb 
lekarzach.

Osoby, ubiegające się o wsparcia, powinny być 
przedstawione komitetowi przez jednego z człon­
ków komitetu.

Komitet w Warszawie stanowią: prezes prof. W. 
Brodowski, wiceprezes dr. E. Przewóski; członko­
wie: drży Braun, Gepner, Grandiłewskij, Lasocki, 
Lewiński, liogowićz, Sokołowski, Sżokalski i Wolf; 
radcy prawni: Karol Thieme i Zawadzki.

Na prowincji zgłąszać sic należy w tym celu do 
inspektorów urzędu lekarskiego lub ich zastępców.

Każdy z wymienionych członków komitetu ma 
prawo .przedstawić jedną kańdydątkę, z pomiędzy 
których komitet wybierze pięć wdów i ó przyznaniu 

l im wsparcia ogłosi w pismach publicznych.

Óskwczny termin przedstawiania kandydatek n- 
pływa z d. 15-yfai tezBrw ca r- b.; bliższych informa- 
cyj w Warszawie udziela biuro komitetu (Niecała 
nr. 7), na próWiuejł biurft pp. iifspekibtSvf lekar­
skich gubernjdlńy 8n.

W tym samym htłdłBjze znajdujemy również wa­
kujące wsparcie w ilbści 95 rs. z zapisu dra Leśna 
Lande.

Wsparcie to w d. 18-ym ldte£8 !!$9:{fÓ r. łba być 
ptzyziiśtne podupadłemu lekarzowi, wdowie lub sie­
rotom wyznania mojźoszowegoj w fazie zaś braku 
takiego kandydata .podupadłemu lekarzowi powia­
towemu, Wdbwie, lub sierotom po him pozostałym, 
wreszcie lokatzówi podnpdtlłettiu, Wdowie lub sie­
rotom wyznania ełirześejauskiego.

Krewni testatora ffiają pierwśzeńsfwo.
Ostateczny termin hddśyUnia próśb pod adresem 

komitetu (Niecała 7) oznacza się na d. 15-ty gru­
dnia 1888-go r.

== Tradycja i konkurencja. . . , .
Do niedawna we wszystkich handlach win i de­

likatesów, gdzie oprócz wina i wszelakich trunków 
podawały Się dodatlidwd goróbe potrawy na pOrcjó, 
usługiwali gościom wyłącznie subjekci.

Naturalnie, iż taki „pan Jan” lub „pan Karol”, 
witany przez gości pbdaniom ręki, nie mógł brać 
napiwków, a przyjthówdł chyba rhbslka, pod tale­
rzem umieszczonego, gdyż bez tej formalności nie 
wziąłby nawet slurublowego banknotu.

Posoli jednak kódkurencjtlzrestauraojartii, gdzie 
usługa fachowych garsonów okazała się żwiuniej- 
szą, a co ważniejsza, korniejszą, skłoniła kupców 
do przeniewierzenia się tradycji.

Od wczoraj jeden z pierwszorzędnych hattdli, u- 
parcie śprzeclwidjhby Się inowacjom i protegtijąfejt 
bibułę zamiast obrusów, skasował usługę subjek- 
tów a zaprowadził garsonów.

Ulegając naciskowi konkurencji restauracyjnej, 
kttpieC ten pośzedł jesźeżb dalej, ustanawiając stale 
menu śniadaniowe i kolacyjne po nader niskich ce­
nach.

Konkurencja Więc stanowczo zwyciężyła tra­
dycję. __________ _

= Otwarty kredyt.
Pewien młodzieniec bawiący w naszem mieścfe 

dla praktyki handlowej, pięknie urządził swego ro­
dzica, zamożnego kupca z prowincji.

Młodzieniec w pierwszych miesiącach wydawał 
gotowiznę a nawet zaciągał długi, które ojciec ure­
gulował.

Wypowiedziawszy synkowi należytą repryman- 
dę, poczciwy rodzić postanowił ograniczyć młodzień­
ca do minimum.

W tym celu udzielił mu niewielką pensyjkę, a co 
do potrzeb życia otworzył kredyt u krawca, szewca 
i w składzie galanteryjnym.

Od tego czasu minęło blisko pół roku, gdy przy­
słany ze sklepu galanteryjnego rachunek za wybra­
ną bieliznę; rękawiczki oraz rozmaite drobne przed­
mioty, przeraził naszego prowincjonalistę.

Ogólna suma rachnnku wynosiła około 1,000 rś.
Kupiec natychmiast przybył do Warszawy i prze­

konał się; że u krawca rachunek doszedł blisko 
1,500 rs. u szewca zaś przeszło 300 rs. i to wszystko 
w ciągu ostatnich miesięcy.

Okazało się, że lekkomyślny utracjusz brał gar­
derobę, obuwie i bieliznę, aby następnie za połowę 
ceny lub taniej handlarzom je spirzedawać.

W ten śpośob tylko zdobywał potrzebną iia liiilln- 
ki gotówkę.

Ojciec pomysłowego synalka, uregulowawszy na­
leżność, zabrał gagatka z sobą, uznając, że juz dość 
praktyki... ___________

— Dożywocie;
Spadkobiercy p. Ś., obywatela dzielnicy staro-, 

miejskiej, przez długie zaiste lata odczuwali skutki 
dożywocia.

Mióhofrifcie dżiatł Ich, powoflutfahy uczućifjifa 
wdzięczności, zapisał w r. 1826-ym kamieilićJę fź 
dożywocie niejakiej G., liczącej naówcźdS dwadzie­
ścia łrży łatń wieku, kobiecie słabej i śćhdrowńnej.

Po kilku latach zttpisodawca Umarł, pozostawia­
jąc syna,który, rozti-wphiitsży prawie cały rttająłbk, 
cieśżył się nadzieją, iż dożywocie pdtłrattijS zrujuó- 
wdłib ihłefbSH.

Z czasem S. ożenił się i dudz&kał śię Hcżńegd pb- 
tottiStWU; ktÓł-e pławie ż prkdjr rąk dtrzyrtły^ało ój- 
ba, wreszcie po latach kilkunastu jjfżfeiilósl Się dli 
lepSźego striath, póżbśtdWiając fefkyni pdtdmfebm... 
dożywociu.

Dopiero w tych dniach zgrzybiała paui G., pb 
tJS-letfjitełnTcbfzystiiniu z dożyWobia; Zmarła, U Spad­
kobiercy ttzeciej lihji Ustąpili w swoje prawa.

Rzetelnie długie dożywocie!...
== Kradzione nie tuezy.
Zamieszkały na Nowej Pradae robotnik kolejowy
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*r W dniu dzisiejszym rozpo 
Cyjne, chlor- — 1
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te. Roboty ziemne prowaj

kanalizacji, p. Sokal.
, D. 13-go b. m. ‘ 
kich zagrał____________  .
* Rosji bez specjalnego na 

wystaranie się o i

KVKJBR WABS»AW8Kls — Dnia 16 m»1« IBM

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE.

Wywabianie plam smołowych.
W celu wywabiania plam smołowych z rąk, należy naj 

przód uciec Się do pomocy zwykłego mydła; następnie po do- 
kłndnem osuszeiiin dłoni zmywamy je wodę kolońską lub 
wódkę, zmieszana z eterem w stosunku 1 cz. ‘ spirytusu na 2 
cz. eterit. Pod wpływem tych środków plamy znikają zu­
pełnie. Do wywabienia plam smołowych z odzieży, używa­
my tego samego sposobu z małemi modyfikacjami. Pod 
splamione miejsce podkładamy kilka razy złożona białą bi­
bułę; rozciągamy na niej miejsce splamione i, napnjąjąc je 
eterem, roztworem eteru w spirytusie (2:1), siarkiem węgla, 
ązystą terpentyną lub benzyna, silnie wycieramy watą lub 
czystą szmatką. Wszystkie ’wyliczone substancje rozpu­
szczają smołę i usnwają plamy. Jeżeli plama jest świeżą 
jednorazowe zastosowanie tych środków wystarcza, jeżeli 
zaś zastarzałą manipulację powtórzyć należy klika razy. 
Bibułę podkładamy w tym celu, aby smoło po rozpuszczeniu 
nie wsiąkała w tkaninę i nie tworzyła trudnych do wywa­
bienia plam następnych.

— Proszeni jesteśmy o wydrukowanie pisma na­
stępującego: „W <1. 16 ytn b. tń., jrko w drugą rocz­
nice śmierci ś. p. Rudolfa Schmidta, żona z dziećmi 
złozyta rs. pięó na wpis dla uczniów wyznania ka­
tolickiego, za kwitem właściwej kancelarji gimha- 
zjalnej”.

Uszkodzeniu te już zostały ponaprawiane, na co wy- 
flano: w Żyrzynie rś. 157 kbp. 56, w Kocku rs. 110 
kop. 82 razem rs. 274 kop. 38. ’

Cyfra ta, odniesiona do ogromnej przestrzeni staWów 
(mórg 1,290) i do sumy kosztów ich urządzenia (rs, 
49,170)) czyniły lid rtibi-gę kop. 20, k pół procent od 
bumy7 kosztu, dowodzi, że uszkodzenia były małozna- 
bztife, ja ki8 jedynie mogą mibć tokjsce tato, gdzie wy­
padki losowe są. ź gory przyjęte W rubrykę i stosowno 
bd flifeh zabbzpibezer.ia są urządzone.

Ob Się tyczy fezkody $ rybach, mających się znajdo­
wać w stawach w czasid poWodzi, to takowej być nie 
mogło, bo ryb w stawach nie było. Ryby u nas nie zi­
mują w stawać^, Dorosłe każdej jeęieni sprzedają się 
i zimują na Wiśle pod Warszawą. W ich miejsce, ale 
dopiero na wiosrię, po przejściu Wód powodziowych, 
wsadzają się żaryhkl, ptZożiihbwane w magazy nacli 
które od wszelkiego przepływu wód powodziowych są 
wóljłe.

W rzekach, od stawów naszych płynących, można 
było widzieć w czasie powodzi dużo i duże ryby, lecz te 
były nie ż niszyhh stawów, a z sąsiedniej rzeki Wie­
prza UiB Wlśły, w górę podpływające, jak to jest ryb 
zwyczajem.

II Potoczku, d. 8-go maja r. 1888-go.
A. Przanowski.

f Ś. p. Kazimierz Bodurkiewicz, lekarz weterynarji, 
przeżywszy lat 63< przeniósł się do wieczności w dniu 15-ym 
moja 1888 r, W głębokim smutku pozostali: żona, córki, zię­
ciowie i wnuki zapraszają krewnych, przyjaciół, znajomych 
i kolegów zmarłego, na żałobne nabożeństwo, odbyó się ma­
jące wjiniu 17-ym maja r. b., tó jest we czwartek, w kościele 
{’rźemienienia Pańskiego przy ulicy Miodowej, o godzinie 

O-ej 1 pół zrana, oraz ila wyprowadzenie zwłok w tymże 
dniu i z tegoż kościoła, o godzinie 5-ej po południu jia cmen­
tarz powązkowski. 2—1514—
f 8. p. Stefania Gnrazdowska, córka Konstantego i Ale­

ksandry z Rylle ów, przeżywszy lat 20, po długiej chorobie, 
żmitrła dnia 14-go innja w mieście gub. Siedlcach^ W głębo­
kim smutku pozostali rodzice i bracia po stracie jedynej cór­
ki i siostry, zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na 
Wyprowadzenie zwłok do kościoła parafjalnegó w Siedlcach 
dnia 16-go maja, o godzinie 7-oj Wiecżorem, następnego zaś 
dnia, o godzinie 10-ej zrana na żałobne nabożeństwo i 
jiogrzeb. —1509—

f IV dniu jutrzejszym t. j. d. 17 maja b godzifaie Il-ej 
i pół rano w kościele powązkowskim odbędzie się nabo­
żeństwo żbłóbfie za dhszę ś. p. Józefa Markiewicza, oby- 
wiitela ziemskiego, zmarłego dnia 3-go kwietnia r. b., oraz 
przeniesienie zwłok jego do grobu familijnego. Na smutne 
te obrzęd# pozostała żona, zAprasza krewnych, przyjaciół 
i życzliwych. —1520—

- We czwartek, to jest dnin 17-go maja r. b., za spokój 
duszy ś p. Teofila Janowskiego, obywatela ziemskiego 
gub. wileńskiej, odprawioną zostanie w kościele św. Krzyża 
żałobńd wótywn, oi godzinie 10-ej zrana. —1506

X W dniu 17-ym majfi r. b., to fest we czwartek, Jako w 
dzień nrbdzin ś. p. Jana Leśniewskiego, odprawiona bę­
dzie za spokój jego duszy żałobne nabożeństwo w kościele 
św. Józefa Oblubieflca (po-khnhelickim) na Krakowskiem- 
1’rzedmieśeiu, o gddżinie 10-ej zrana, o czem rodzice zmar­
łego zawiadamiają. _ 1511_
f Dnia 2-go maja odbył się we Włocławku, przy nadzwy­

czaj licznym udziale duchowieństwa i publiczności pogrzeb 
ś. p. Telesfora Raabe. v s

Sądząc po tem zainteresowaniu się, mógłby ktoś mniemać, 
że to umarł jakiś magnat, dygnitarz, człowiek wpływowy 
tymcztlsem był to cichy, na ckromnym posterunku służby 
publicznej pracownik.

Trzydzieści lat, jako urzędnik zarządu poczt, przemiesz- 
kal z liczną lodziną we Włocławku i tu doczekał się eme­
rytury.

Prawym charakterem, poczćiwem życiem, niezmordowaną 
uczynnością, zaskarbił sobie serca i kolegów i wszystkich, 
którzy mieli z niih jakikolwiek stosunek.

Przykładny ojciec rodziny, przyjaciel wierny, sercem zje­
dnywa! serca i oto tajemnica tego współczucia, ujawnionego 
przy ostatniej posłudżd, jaką kawdtięczdno mu te, które 
Wyświadczał za życia.

mjTATNKfflllMOif.
T~ W dniu dzisiejszym rozpoczynają Się roboty kanaliza- 
'jne, celom rozszerzaniu sieci kanałów Stare Miasto, wsku- 
■K czego ulica Gołębia, rynek Starego Miasta i Swiętpjań- 
a “z “° ukończenia robót dia przejazdu zostoły zamknię- 

Oboty ziemne prowadzić będzie, jak przed dwoma laty, 
5’ZłIfiter i Pewni, budową zaś kierować będzie inźenier 

-i»o b. m. upłyfiął termin, naznaczony dla wsżyst- 
inicżnych towarzystw akcyjnych, operujących 

snecialnego na to Najwyższego pozwolenia, 
Wystaranie się o rzeczone pozwolenie na prawo prowadze- 

?’a hkndtn i przemysłu w Rosji. Towarzystwa, które temu 
“ądąjiiu nie iicżyńily zadość, będą mtisihły zwinąć swoje 

ynnosci z ii. 13-vin stycznia r. 1889-go. ... Jutro, o godz. 71/, wieczorem, w Idkuln ToWarżyśtwa 
!<’k!>ts!tiego Odbędzie she posiedzenie komitetu hygjeny pn- 
“Jfciitej: Porządek dzielmy obejmuje: o) dalszy ciąg dysku­
sji o wentylacji i b) warunki specjalnych różnych Oddziałów 
^totalnych.W dniu Jutrzejszym, o godz. 7-ej wieczorem, w sali 
®affutratu, odbędzie Me posiedzenie komisji, wyznaczonej 
fr«ez p, 0. pfdżydenta miasta w sprawie wody do picia.

Skrzynka do listów.
(W sprawie spółki rybackiej.)

Szanowny redaktorze!
Niedokładne lub mylne wiadomości, rozgłoszone w pi- 

8n>aeh publicznych o szkodach i stratach spółki w sta­
dach Żyrzyna i Kocka, wywołują następujące sprosto­
wanie.
. W stawach Żyrzyna i Kocka uszkodzenia grobel wy- 
a*rzyły si§ wskutek powodzi wiosennych

^KURJEKA WARSZAWSKIEGO’.

Petersburg 15 go maja. (7H Aj. póln.'} — 
Petersb. vied, donoszą, ii p. minister finansów 
W oęinji swej, przedstawionej radcie państwa, wy­
powiedział, że przyjęcie nowych środków ograni- 
bzająeych dla stalowni i hamerni w Królestwie Pol- 
fekieni, obrabiających surowiec zagraniczny i uży­
wających takiegoż węgla, oraz dla zakładów samo­
dzielnych, obrabiających surowice krajowy, należy 
uważać za przedwczesne. Ztąd też zamierzono odło­
żyć dokładne zbadanie i wyjaśnienie tej kwestji 
Bo czasu, aż należycie wyświetlone zostaną rezul­
taty dotychczasowych ograniczeń. Rozstrzygnięcie 
kwestji robotników zagranicznych, p. minister 
finansów zamierza powierzyć ministerjum spraw 
Wewnętrznych, a ćo się tyczy majstrów żagraniez- 
bych wypowiada zdanie, źo wobec braku w Kró- 
btwie Póistierti szkół fachowych wszelkie ograni­
czenia byłyby nieodpowiedniemu

Petersburg 15-go maja. (Jel. Aj. póln.) — 
Ogłoszone zośtały przepisy', tyczące się składów 
io watowych: ich otwiełańia, óperacyj, wydawania 
dokumentów, świadectw podwójnych i świadectw 
jjrbstych składowych, oraz przechowywania towa- 
iów, podlegających ulgom.

Petersburg 15-go maja. (Tel. Aj. póln.) — 
bgłoszony został ukaz o utworzeniu zarządów okrę­
gami: kubańskim, terskim oraz czarnomorskim. Do- 
Wodzący wojskami okręgu wojennego kaukaskiego 
otrzymał nazWę atamaua wojsk kozackich kauka­
skich. Powierzono mu zarząd, okręgami: terskim 
i kubańskim.

j^osdwa 15-go maja. (Tel. Ay.półn.)—W dniu 
13-ym b. m., wiecżorem na stacji Guiicyno kolei 
moskiewsko-brzeskiej, na spadku oderwało się 29 
Wagonów pociągu towałowo - pasażerskiego, dą­
żącego w stronę Moskwy. Przebiegłszy 2 wiorsty, 
Wagony starły się z pociągiem towarowym, przy- 
czem zabitych zostało 11 osób, z tych trzy kobiety 
i jedno dziecko. Ranionych jest 25 osób, z tych 18 
ciężko. Rannych dostawiono wczoraj rano do Mo­
skwy i umieszczono w szpitalu kolejowym. Zabi­
tych zostawiono na stacji.

Wiedeń 15-go maja. (Jel. pry w. K. II’.)—. 
król Milan serbski przybył tu wczoraj wieczorem. 
Ńa dworcu oczekiwała go królowa Natalja wraz 
ż następcą tronu, księciem Aleksandrem. Król za­
mieszkał w tym samym hotelu Frohneraj w którym 
mieszka królowa. (Ąj. póln.)

Herlin 15-go maja. [Tel. pryw. Kur. War.)— 
książę Bismark odjechał dzisiaj z rana do Warcinu. 
(Aj. póln.)

Berlin 15-go maja. (Tel. pryw. Kur. Wif-sr.)— 
horddeutsche a!!genuine Zeitung powtarza na miej­
scu wybitnem bez komentarza artykuł Conservative 
Correspondent) który powiada^ iż „Niemcy stanęły 
w obec nieuniknionej konieczności rychłego i suro- 
Wego zbadania kwestji żydowskiej u siebie.

Berlin 15-go maja. (Tel. pryw. Kur. Warsz.)— 
Dzisiejsza Norddeutsche altgemeine Zlg. donosi. 
Dzisiejsza noc u cesarza Fryderyka przeszła mniej 
dobrze. Sen był przerywany kilkakrotnie.

PUryi 15-go maja. (Tel. pryw. Kur. liars:.)— 
Boulanger powrócił tu dzisiaj z wycieczki swojej 
do departamentu Nord. Dopiero ze sprawozdań ga- 
tet poortincjoualnych pokazuje w ze przez cały 
czas tej podróży odbywały się gwałtowne, ezęsto- 
Czas tej pouru ! pomiędzy stronnictwami, z 
kroć krwawe zapasy j .
którvch Jedno witało Boulangera okrzykann, dtdgio 

’^danietn- W Lille omal nie zabito człowieka, 
który zachowywał się nienawistnie wobec jenerała, 

redakcji dżieńhika tamtejsżegó Petit Kard wybi­
to wyby» rodaktorowie jego »tr*eł»li do ludu > ro-

Tem słowem żegnając ko.chanege Współtowarzysza pracy, 
Wierną rąouęć o nirri przechowają

—151)8— Koledzy.
•j- Wśzyśtkltt, ktftł-ey rhćzyłł oddać ostatnią posługę ś. p. 

bórce. i siostrze naszej Aleksandrze, oraz życzliwym, którzy 
ha własnych halkach póhiesii zwłoki do grobu, składa ser- 
dećżtić podziękowanie
—1519— Anna Ho:jer z rodziną.
U, *i i Ł.—i,.,, i ’ . i—

Z&UW żadHfe^b Wldti6źłfS|d żalili M 
chorobę graniczącą z bW^derii. . .. Z: rzucał się po izbie i rozbijał sprzęty, wzbudza­
no postrach łrśród swojej rodziny;Objaw tbn żdśtał dditrzBżbirty jlrzez sąsiadkę, 
Więckowsfclj, która prz^ćż>łifiotttiłlłł&go stanu 
robotnika niebawpm .wykryłjuOto Z. zaszedł kiedyś do W; w celu pożyczenia 
opałek ł, ko'rźyśt:<Jąe z fiieWagi gbspudjni dbthtt, 
^itjgtiął sibjąbą dk oktłie flasźfeę, t? której znajdo­
wał się wyjeiąg belladonny, zmieszanej ze Śpirytu- 
8em, przeznaczonej na lekarstwo od bólu zębów.

Dbjflbrtf nd tH««i flzleń jib zeSkambtortftniu spi- 
rytiisp biedak, przyszedł do przytomności. ,

Być może, iż przebyte nieprzyjemności będą dla 
Zm. nauczką.,;

= Kohieia-doroźkarz.W tych dniach zmarła w naszetn mieście orygi­
nalna postać, o której przed kilku laty #śpdhiińdll- 
Bthy na teiti jliiójścti. . (Była to Agnieszka Blaźejewiczowa, kobieta nie­
pospolitej biły i energji.Kiedy mąż jej, dorożkarz, utndrł, WdoWM tbil sam 
ptocedbr tirdej utrzym^trłtla. . . k . , i,.W ciągu dnia nie miała odwagi przebierać się pb 
ttesku, lecz wieczoreto energiczna kobiebina nakła­
dała płasżcz £r:ihdtod,jr; bżSpkę nasuwała na główę 
z krótko ostrzyżonemi włosami i dalejże na kozioł, 1 

tłzieriny zarobek zawsze był lichy, z nocnego zaś ) 
Blaźejewiczowa uietyłko utrzymywała rodzinę, lecz 
potrafiła bdłożyć Spoty kapitalik.

Silna i żdrowa kobieta, licząca niespełna 45 lat 
Wieku, zmarła wskutek fatalnego przypadku.

Oto zdrzemnąwszy się raz na koźle dorożki, spa­
dła ńa bruk.Wyrażiiyćh obrażeń nie było, lecz siltie stłuczenie 
krzyża spowodowało groźną chorobę i po dwóeii 
miesiącach strasznych cierpień, Blaźejewiczowa ży­
cie zakdńczyła.Przynajmniej spokojhló nihierała, gdyż pozosta­
wiony kapitalik starczy na utrzymanie młodszych 
dżieci.

Elegant rzezimieszek., W dniu wijzerajszyp pani N. w przejściu przez Krako^- 
“Kie Przedmieście, około hotelu Saskiego, poczuła szórpnie- 
C1& kieszeni. si?’ przytrzymała za rękę złodzieja w osobie 
nadzwyczaj elegancko ubranego młodzieńca. 
fe^bdejnifiriiknrtłSZyl,kinł r°ehenl Żd°łftł ’i9 n^oInilS *

Zamach Samobójczy.
wczor«jszym, jakiś niemłody człowiek wsiadłszy 

łódkę, polecił przewoźnikowi przewieźć się na Saską

. łódź ztiliźałii się już do brzegu, nieznajomy szyb- 
*0 wskoczył do wbdy.EUfettfćżiiy przeitbżbik, Michał Jastrzębski, pośpieszył 
z pomocą i pomimo rozpaczliwego oporu tohącego, zdołał 
8° uratoWtliŁ, Okazało się, że jest to Wiktor Sierzyflski, cierp ący na 
oŁłęd umysłowy._____________

Utoniecie. < .. ?ą rbgatkiriil Grochowskiemi, na kolohji Rudniki, kiiko- 
*®tni chłopiec; Jan KuSzk, bawiąc się na podwórzu, wpadł 
w dół napełniony wodą.

Malca wydobyto już "nieżywego, ,Rodzice za niedozór Zostali pociągnięci do odpbWiedzial- 
n°śc1 sądowej.
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w ol we rów. Wiek osób jest ranionych. Pewna gru­
pa osób usiłowała przewrócić powóz Bonlangera. 
Ktoś plunął mu w twarz. Do powozu jego wrzuca 
no skorupy jaj wypełnione mąką. Podczas mowy 
bankietowej oświadczył Boulanger, że deputowani 
boją się nie jego, ale wyborców. Pięciuset próżnia­
ków, zasiadających w izbie, muszą posiadać dosko­
nałe wyobrażenie o swojej niepopnlarności, skoro 
drżą na każdy krok jenerała. Wybór jego w Nord 
obudził kraj z letargu. Konstytucja, która nie ma 
środka do obalenia prezydenta rzeczy pospolitej 
gdy ten nie chce ustąpić, jest niedorzeczną. Jene­
rał dumny jest ze swoich wyborców, którzy przy­
służyli się do położenia kresu tej anarchji. W Va­
lenciennes wygłosił Laguerre mowę, w której Bou- 
langera nazwał „patronem wszystkich wydziedzi­
czonych”. Boulanger dodał „Życie moje poświęco­
ne jest tym wszystkim, którzy walczą i pracują. 
Wszystkie stronnictwa muszą zjednoczyć się celem 
obrony ojczyzny.” > • • •

Paryż 15 go maja. (Tel. Ajencji, póln.) — 
Prezydent głównego komitetu bonapartystowskiego 
przyjmując prezesów prowincjonalnych komitetów 
oświadczył, że należy ogłosić koniecznie w całym 
kraju ideę cezaryzmu, który oznacza skupienie 
władzy w silnych rękach, celem obrony i zbawienia 
ojczyzny.

Paryż 15-go maja. (Tel. Ajencji. płUn.) — 
Na bankiecie w Valenciennes Boulanger ponownie 
zaprotestował przeciw przypisywania mn zamiarów 
osiągnięcia dyktatury i wydania wojny. Jedynem 
jego życzeeniem jest uwolnić naród od kłamliwej 
polityki, uprawianej przez ludzi przewrotnych i oca­
lić Francję, którą pragną poniżyć.

Paryż 15-go maja. (Tel. pryw. Kur. FE) — 
Na dzisiejszem posiedzeniu izby deputowanych bo- 
napartysta Cuneo d’Ornano wniósł poprawkę do 
projektu rewizji konstytucji, orzekającą, że proje- 
kta ustaw należy oddawać na wzór szwajcarski 
pod głosowanie całego ludu.

Paryż 15-go maja. (Tel. pry w. Kur. If’.)— 
W Lugdunio przyszło do zaburzeń z powodu wybo­
ru dziewięciu socjalistów do rady municypalnej. 
Tłum przeciągał ulicami miasta wołając „ Vive la 
eodale!"", poczem splądrował redakcję gazety Pro­
gres.

Londyn 15-go maja. (Tel. pryw. K. IT.) - 
Według doniesień z Rzymu wszyscy biskupi irla- 
dzcy oświadczyli, że będą posłuszni bulli papie­
skiej.

wy Pork 15-go maja. (Tel. pryw. K. FT.)— 
Wczoraj nastąpiło znowu zetknięcie się pociągów. 
Wagon naładowany prochem eksplodował. Wskutek 
wybuchu powstał pożar, który rozszerzył się z nie­
słychaną gwałtownością. Spłonęły sąsiednie domy 
i fabryki, w których znajdowało się między innemi 
40,000 beczek oleju. Trzynaście osób zabitych, wie­
le rannych.

TELEGRAMY HANDLOWE

Ił er lin 15-go maja. (Tel. pryw. Kurj. IP.) — 
Początkowa dążność giełdy dzisiejszej była dosyć 
mjcna, na skutek pomyślnych wiadomości o stanie 
zdrowia cesarza Fryderyka. Przebieg giełdy był 
spokojny, a tendencja, przy zamknięciu czynności 
lepsza. Ruble kasowe odzyskały 20 fen., końco- 
miesięczne zaś 50. Weksle na Warszawę i długi Pe­
tersburg o 10 fen. lepiej, krótki Petersburg nato­
miast tyleż gorzej. Kursa pożyczki listów zasta­
wnych likwidacyjnych i pożyczek premjowych rus- 
skich I cm. nie uległy zmianie. Pożyczki konsolid., 
listy zastawne russkie i kupony celue notowane wy­
żej premjówki II em. niżej. Akcyj drogi żelaznej 
warszawsko-wiedeń-ikiej dziś nie notowano. Kredy - 
tówki austrjackie straciły Dyskonto pry­
watne pozostaje wciąż na tym samym poziomie. Ży­
to zdrożało o 1 m. 50 fen. w towarze gotowym i o 1 
w dostawowym.
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Berlin 15-/,< maja matowanie wzęjome ateldyi. 
Bil. han rns. w tr. nat. 168 10 
Weksle na Warszawę 
Wek.naPeters. krótk. 
Wek.na Petersb. -Iłuj. 
Bil. ban. rusk, na dost. 
Wschodnia poi. II em. 
Listy zast. serji I-ej

Knrś-i ńia 14- i

Fetersłrtrr 14 -go maja. — Weksle na Londyn 120.90.
Pożyczka premiowa I-ej emisji 270%. Peeysska premjowa 
11-ej emisji 249. — Półimperjaty 9.64.

Gdańsk 14-go maja Awnw: cen* nnlwyżiuł 7 80 
regulacyjna bieżąca 7 50, na dostawę na maj-czerw. 7 60,- 
Zyto: ceua najwyż. za polskis 430, regulacyjna bieżąca 
4-25, na dostawę na maj 4.22*Jęczmień browar. - .—, 
jęczmień na paszę —.—. Greek na paszę —.—<.

Geny zboża z dnia 15-go maja 1888-go r., tm stacji 
Praga" kolej żelaznej warszawsko-tereapolsklej.— Pszenica: 
wyborowa 112—116, Śraduia 103—111, ordynaryjna 95—102. 
Żyło wybór. 63—65, średnie 61—62, erdynaryjna 60—61. 
Jęczmień wyborowy------- , średni — - ordynaryjay — .
Owies wyborowy 63—75, średni 60—67, ordynaryjay 55—59. 
Groaó ———, ■ . —. Gryka ———; .. Kasza
jaglana wyborew* —----- , średnia-------- , ord. —.

B. Werner et Comjs 

SPRAWOZDANIA Z TARGÓW.

Zboże. (Targ na Pradze z dnia 15-go maja 1888 roku). — 
Targ dzisiejszy był bardzo ożywiony. Posiadacze towaru 
starali się sprzedawać swoje zapasy przed świętami u izrae­
litów, właściciele zaś młynów chętnie nabywali dobre gatun­
ki na pokrycie potrzeb prawie całego tygodnia, w którym 
targi nie będą czynne. Pszenica mocno, wyborowa po 112 do 
115 kop., średnią po 102—109 kop., ordyaaryjna po 90—98 
kop. Usposobienie dla żyta stałe, zaofiarowano 19 wagonów. 
Za wyborowe ziarno płacono 63—64 kop., za średnie po 61 do 
62 kop., za ordynaryjne po 58—59 kop. Ceny owsa nieco 
wyższe od wczorajszych, dowieziono 7 wagonów. Za wybo­
rowy płacono 69—74 kop., za średni 60—66 kop., za ordyna- 
ryjny 55—59 kop. Knszy jaglanej dowieziono 8 wagonów, 
przy usposobieniu spokojnem płacono stosownie do gatunku 
90 do 110 kop. Gryka zwyżkowe, wyborowy towar płacono 
do 94 kop.

Targi zbożowa (sprawozdanie tygodniowe). Obfite by­
ły dowozy ziarna w ciągu minionego tygodnia, zwłaszcza 
dużo ziarna dowieziono osią. Obroty dokonywały się z ła­
twością, przy znacznem dosyć ożywieniu. Powodem tego by­
ła wietrzna pogoda, która zachęcała właścicieli wiatraków 
do kupna. Na placn Witkowskiego, za pszenicę wyborową 
płacono rs. 7 do 7.20, białą 6.75—6.99, pstrą 6.40— 6.60, za 
żyto wyborowe 3.50—3.90, średnie 3.15, za jęczmień 3 rs. do 
3.90, za owies 2 rs. do 2,70. Na stacji Praga pszenicę wybo­
rową nabywano po 111—117 kop., średnią 102—110 kop., or- 
dynaryjną 90—98 kop ; żyto wyborowe 63—66 kop., średnie 
61—62 kop., ordynaryjne 58—60 kop. Owsa zbyt łatwy, dobre 
ziarno nabywano po 66 —67 kop., średnie 59—63 kop., ordyna- 
ryjny 53—57 kop. Najwięcej obrotów dokonywano kaszą ja­
glaną, sprzedawano bowiem dziennie przecięciowo 7000 pu­
dów, po cenach przeważnie zeszłotygodniowych 90—115 kop. 
stosownie do gatunku. Gryka mocno, 80—93 kop. Remanent 
w magazynach tranzytowych wynosi 132 wagony, w liczbie 
tej 24 wagony owsa, 97 kaszy jaglanej. Prócz tego na ram­
pach kolei terespolskiej znajduje się 13 wagonów przeważnie 
żyta i owsa.

Okowita, W Hamburgu podczas ubiegłego tygodnia u- 
sposobienie dla okowity było przeważnie mocne, jakkolwiek 
nastrój był spokojniejszy, niż w tygodniu poprzedzającym. 
Towar gotowy znajduje ciągle, usilnie zajętych dystylato- 
rów miejscowych, zbyt łatwy. Wysyłka do Hiazpanji jest 
ciągle znaczna z powodu opóźnienia w decyzji dotyczącej po­
datku konsumcyjnego w tym kraju. Na terminu letnie i je­
sienne interes ograniczony, za to dopełniono znacznych tran- 
zakcyj z terminem przyszłorocznym wiosennym, po cenach 
obecnych wiosennych. Targ zamknięto w sobotę dnia 12-go 
b. m. przy usposobieniu mocnem i najwyższych cenach ze- 
szłotygodniowych. Okowita ekspedjowana do Hamburga 
przez nasze Towarzystwo oczyszczania i sprzedaży spirytusu, 
i sprzedana w ostatnich dniach, wypada około 80 kop. za 
wiadro wraz z premią wywozową, płacono bowiem na tam­
tejszym rynko, na maj 22%, na maj-czerwiec 22%, na czer­
wiec-lipiec 22’/,, na lipiec-sierpień 22%, na sierpień-wrzesień 
231/,, na wrzesień-październik 24 marki za 100 litrów 100% 
próby. Mocne usposobienie hambnrskiego rynku odbija się i 
na nas o tyle, iż ceny utrzymują się na poziomie 824 do 827 
kop. za wiadro od pierwszych dni ubiegłego tygodnia.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

— Panu S. L. W.— Projekt rozszerzenia ogrodu Saskiego 
z jednej strony do Krnkowskiego-Przedtnieściu przez plac 
Saski, z drugiej do hall targowych na koszarach mirowskich 
przez Żelazną Bramę, celem urządzenia „naszego lasku ba­
jońskiego”, nie ma zgoła widoków powodzenia. Wszak urzą­
dzenie podobnego „lasku” zatamowałoby ruch wozów robo­
czych, który w tym punkcie miasta jest bodaj naj'większy.

— Panu L. (czy tei S., podpis bowiem niewyrainy).— Sz. pan 
ma zupełną słuszność, pisaliśmy też w tym sensie. Czekaj­
my, co powie komitet kanalizacyjny i magistrat, który decy­
dować będzie o losach ogrodu.

— Panu Kobuzowi. — Piszesz sz. pan, jak Pythia! Euge- 
njusz Dziewulski i Henryk Markoni. Czy o to sz. pan pytał?

— Byłemu prenumeratorowi—Pierwsi donieśliśmy o projek­
cie p. Lindleya, pierwsi nazwaliśmy go zamachem i pierwsi 
rzuciliśmy nań zasłużone słowa potępiającej krytyki. 
W dalszym ciągu zaś drukowaliśmy sz.ereg artykułów, 
w których względem projektu zajęliśmy stanowisko wprost 
opozycyjne.

— Warszawiakowi.—Słuszne oburzenie sz. pana przeciwko 

zamachowi na ogród Saski znalazło już odgłos w naszem pi­
śmie. Do sprawy tej jeśzcze wrócimy.

— Panu Zaleskiemu.—Istotnie, rzeczą jest charakterysty­
czną, iż p. Lindley dotąd nie przewidywał potrzeby zużytko­
wania ogrodu i dopiero dziś występuje z niefortunnym po­
mysłem dla ułatwienia sobie zadania. Nawet w wypadku, 
gdyby poprzeitano na tnnelowej budowie kanału w ogro­
dzie, bez przecinania alei brukowanej, nawet—powtarzamy— 
w takim wypadku roślinność ogrodu musiałaby ucierpieć, 
a wiele drzew starych paść pod toporem niszczycieli. I prze­
ciw temu więc pomysłowi również głosować będziemy: ogród 
powinien zostać nietknięty dla względów hygjeny i zdrowia 
publicznego.

— Panu Kapce, czytelnikowi od lat wielu. — Wyjaśnienia 
znajdzie sz. pan w powyższych odpowiedziach.

— Garstce stały cli mieszkańców. — W sprawie tej zabiera 
głos jeden z fachowców.

— Panu W., warszawiakowi.—Polemika w danym razie by­
łaby bezcelową, naszą zaś opinję wyraziliśmy kilkakrotnie 
i otwarcie. Panu Lindleyowi bynajmniej nie chodzi o uła­
twienie komunikacji kołowej lub o udogodnienia dla ludno­
ści roboczej—gdyż względy te odgrywają tu drugorzędną 
rolę—lecz wprost o ułatwienie sobie pracy, której programu 
snąć z góry nie obmyślił.

— Panu Orsot..., stałemu prenumeratorowi. ■— Jak to już ras 
nadmieniliśmy, nadmierne pocenie jest bądź pochodzenia 
ogólnego i ztąd też żadnemi środkami miejscowemi usnnię- 
tem być nie może, bądź też miejscowego i wtedy ustąpić 
może przy zastoso waniu nader prostych środków! posypy­
wania miejsc spotniałych ałunem, taniną, obmywania ich 
częstego roztworami tych ciał i t. p. Jeżeli całe ciało ule­
ga nadmiernemu wydzielaniu potu, zalecić możemy częste 
chłodne kąpiele z przymieszką soli knehennej lub morskiej, 
kąpiele rzeczne, oraz noszenie koszulek wełnianych, często 
zmienianych, na gołem ciele.

— Panu D. K. — Obydwa stopnie, wymienione przez sz. 
pana, o ile nam wiadome, istnieją. Egzaminu odbywają się 
w szkole realnej rządowej (na Kanonji lub Zjeździe). Ztąl 
też szczegółowych wiadomości może sz. pan zasięgnąć 
w kancelarji tej szkoły codziennie, prócz świąt i dni galo­
wych, w godzinach południowych, lub też w kancelarji okrę­
gu naukowego. Wymagania przy egzaminie, o ile nam wia­
domo, są dość skromne.

— Dojrzalej pannie. — Nie rozumiemy doprawdy, o jakim 
przewodniku sz. pani wspomina. Są specjalne poradniki dla 
mężotcL i matek (dra Stella Sawickiego i innych), o specjal­
nych jednak poradnikach czy przewodnikach dla panien nic 
nam dotąd nie jest wiadomem. Przynajmniej w języku pol­
skim żadnego dz ela w tym kierunku nie znamy. Prosimy 
zatem sz. panią u wyraźne sformułowanie pytania.

f“ „O A Z A" "i
I Letni Salon gastronomiczny przy Handlu Win i I 

Delikatesów oraz Cygar Haweńekich

Ant STĘPKOWSKIEGO,
otwarty od godz. 11 rano. (Telefonu nr 130).—(521

— W kamienny i drzewo opałowe
sprzetlaje po cenach najniższych dom handlowy 
J. L> Łhrlich. Rymarska 8. Telefon 47. (9)

 

Rozkład jazdy m Mejacli ielazajtf
od dnia iS-go b. m.

POCIĄGI
Warszawsko-Wiedeńska.

Pospieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 k). do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.)

Kurjerski 2 klasy  
Warszawsko-Bydgoska.

Kurjerski 2 klasy..........................
Osobowy 3 klasy  
Osobowó-miejsc. 3 kl. do Kutna .

Warszawsko-Terespolska.
Osobowy 3 klasy . .  
Pocztowy 3 klasy  
Towarowo-osobowy 3 klasy . . . 
Osobowo-towar.-iniejsc. do Mrozów
Warszawsko-Petersburska.

Pocztowy 3 klasy..........................
Osobowy 3 klasy ' 
Miej cowy do Białegostoku .

Nadwiślańska do Kowla.
Pocztowy  
Osobowy  

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.)

Nadwiślańska do Mławy.

10
6

11

— rano
45 rano
20 po poł.;

20 wiecz.
45wieca
5 rano

Odchodzą | Przychodź 
godziny i minuty ~

6
10

5

9 20 wiocz.

3 15 po poł.
7 5 rano
6 30 wiecz.

I
815rano
3 45 po poł.

10 — wiecz.
5 30 po poł.

1013 rano
11 23 wiecz.

5i 8 po poł.

3 30 po poł.
8 — wiecz.

610 rano

2 20 po poł.
9 40 wiecz.
835rano

7 48 wiecz.
1 49 po poi
813 rano,
9.28 rano

71 3wieos
6 8 rano
9 3 rano

215 po poł
8 5 rano

Pocztowy
Osobowy

Obwodowa z kolei Wiedeńsk.'
Os ,bowy.......................................... I
Osobowy . . ............................... I
Obwodowa z kolei Terespolsk.
Osobowy  .... I
Osobowy . ............................. .3

6 55 wiecz. 1118 rano
9—rano 8 22wio<»

7 15 rano 2 57 po poi
2 50popoL 8 55 wiec*.

I i
214 po poł. 7 54 rano
812 wiecz, I 3 30 po p»L

— Statki parowe JłHasur i /sra/iWś, odcbO' 
dzą codziennie do Płocka o godz. b ej m. 30 ranę, 
z Płocka o godzinie o-ej rano. —1066—
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